Absolutny rekord ostatnich dziesięciu lat! 


157 kilogramów kart pocztowych z najdal- 
szych zakątków Polski! 


44902 listy z rozwiązaniami! 


DZIŚ W NUMERZE 


WIELKI FINAŁ KONKURSU 


Listę nagrodzonych drukujemy na str. 4. Zajrzyj tam jak 
najszybciej. Może i Ty jesteś jednym z 23 nagrodzonych? 





Z ostatniej chwili... 





ZE WZGLĘDU NA DUŻĄ ILOŚĆ PO- 
PRAWNYCH ODPOWIEDZI GŁÓW- 
NA KWATERA ZHP PRZEZNACZY- 
ŁA DO LOSOWANIA WŚRÓD 
UCZESTNIKÓW KONKURSU DO- 
DATKOWO TRZY MIEJSCA NA 
OBOZACH ZAGRANICZNYCH! 


Jeszcze w tej chwili niewierny, 
dokąd pojadą Ci, którzy owe trzy 
dodatkowe nagrody wylosowali 
Informację na ten temat zalntere- 
sowani otrzymają w terminie 
nieco późniejszym na adresy do- 
m.owe. Natomiast już dziś wiado- 
mo, że zdobywcy trzech pierw- 
szych nagród — a więc wyjazdów 


nad Morze Czarne — pojadą na 
Krym. Będą mieszkać w pionier- 
skim międzynarodowym obozie 
Artek. Wszystkie szczegóły zwią- 
zane z tymi wyjazdami zostaną 
również uzgodnione już nieba- 
wem między Wydziałem Zagra- 
nicznym GK ZHP a zainteresowa- 
nymi 








1. MAŁGORZATA DRODZ, 
Proszowice 

2. IWONA JAWORSKA, Staszów 

3. MARTA PSTRZOCH, Warszawa 


Milo mi, że mogę ogłosić kolejną listę nowo przyję 
tych członków Ligi Reporterów. Oto nazwiska: 


4. ELŻBIETA ZABROCKA, 
Słubice 

5. VIOLETTA ZADROŻNA, 
Szczecin 


Serdecznie gratuluję! Znaczki LR wysyłam pocztą. 





Fot. Z. Bisanz 


Czyje go 


Szef Ligi Reporterów 


dy ? 
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Wszystkim _ Czytelnicz- 
kom  — - wszystkiego 
„naj...” życzy „Świat 
Młodych”! 


Z ostatniej chwili: 


W sali recepcyjnej Rzepklubu 
odbyła się dziś rano miła uroczys- 
tość: SYMBOLICZNE WRĘCZENIE 
KWIATÓW NASZYM CZYTELNI- 
CZKOM, które reprezentowała 
godnie Rzepinka. Impreza wypadła 
doskonale. Mnóstwo znakomitych 
gości — high society z samym Na: 
czelnym Redaktorem na czele! 
Rzepinka miała na sobie suknię 
z trenem od Diora, 25-karatowy 
brylant we włosach, kilka kosztow: 
nych drobiazgów 


Postanowiliśmy (my, mężczyź- 
ni) zastawić się, a postawić wszyst 
ko na najwyższym poziomie. Zbu 
dowaliśmy atłasowe schody, żeby 
nasza Solenizantka miała odpo: 
wiednie „wejście”” 


Po części oficjalnej, której frag. 
ment widzicie na obrazku, nastąpi 
ła część balowo-konsumpcyjna 
W tej części naszej uroczystości 
Rzepinka nie brała udziału, ponie 
waż zajęta była w kuchni. (w) 





W MUZEUM, W KLASIE 
INA ŚWIEŻYM POWIETRZU 


PŁOCK (PAP). Wszystkie pla- 
cówki muzealne woj. płockiego 
uczestniczą w realizacji programu 
„Muzeum-szkole'”. Spośród za- 
proponowanych przez Muzeum 
Mazowieckie w Płocku tematów, 
największą popularnością cieszą 
się te, które omawiają sztukę po- 
szczególnych epok: antyku, re- 
nesansu, baroku, oświecenia, 
Młodej Polski. Najczęściej z tej 
formy uatrakcyjnienia lekcji ko- 
rzystają nauczyciele języków pol- 
skiego, angielskiego, niemieckie- 


go, rosyjskiego oraz historii 
W realizacji programu uczestni- 
czy też Muzeum i Park Etnografi- 
czny w Sierpcu, proponując lek- 
cje z historii, polskiego, wycho- 
wania obywatelskiego i plastycz- 
nego. Ciekawe tematy, np.: „Co 
to jest etnografia”, „Jak to ze 
Inem bywało”, zwyczaje i obrzę- 
dy wsi mazowieckiej, tradycje 
rzemiosła wiejskiego na Mazow- 
szu — zachęcają i umożliwiają ta- 
twiejsze przyswojenie wiado- 
mości z danej dziedziny. (ws) 
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W każdy wtorek i czwartek 
do 22 Ill 83 r. w godzinach 
15-17 przy telefonie redak- 
cyjnym 28-25-48 dyżurować 
będzie psycholog z poradni 
wychowawczo-zawodowej. 

Jeśli masz wątpliwości ja- 
ką szkołę ponadpodstawową 
wybrać, nie wiesz jakie sąwa- 


runki przyjęć, zadzwoń do 
nas| 
Dzisiejszy dyżur przy tele- 
fonie rozpoczynamy o godzi- 
nie 15. Zapamiętaj: 
28-25-48 
(Warszawa) 
Czekamy! 


Zmiana lisich obyczajów? 


Nietypowa zima wpływa na prze- 
różne niespodzianki, jakie serwuje 
nam przyroda. T: jednak przygo- 
dą jaką przeżył rolnik ze wsi Bożeje- 
wiczki pod Żninem. nie może się 
pochwalić nikt inny. Otóż pewnego 
styczniowego dnia, kiedy orał pole 
pod lasem, spostrzegł on osiem ru- 





dych lisów siedzących półkolem i ba 
cznie go obserwujących. W pewnej 
zaś chwili cała ósemka ruszyła gęsie- 
go w ślad za pługiem by raczyć się 
pędrakami i myszami wyorywanymi 
z ziemi. Jest to o tyle dziwne, że lisy 
na ogół wyruszają na łowy w poje- 
dynkę i... unikają ludzi. (wm) 









Wiadomo już, że organizato- 
rem letniej olimpiady, która od- 
będzie się w roku 1988, będzie 
Seul (Korea Południowa). Ale nie 
zlokalizowano jeszcze nastę- 
pnych igrzysk — w roku 1992. 
O ich przyznanie wystąpił nie- 
dawno Francuski Komitet Olim- 
pijski. Podobną propozycję prze- 
dłożyły wcześniej: Indie, Hiszpa- 
nia i Australia. Jak wiadomo 
Francuzi już czterokrotnie byli 
gospodarzami tej największej 
imprezy: (1900, 1924 — igrzyska 
letnie w Paryżu i 1924 oraz 1968 — 
igrzyska zimowe w Chamonix 
i Grenoble). Oferta znad Loary 
nie precyzuje miasta igrzysk, ale 
w grę wchodzą Paryż lub Nicea. 


GDZIE IGRZYSKA 
WACC 


Indie natomiast zgłaszają Del- 
hi. Tam właśnie zbudowano no- 
woczesne urządzenia sportowe, 
na których ma się odbyć tegoro- 
czna olimpiada państw azjatyc- 
kich. Natomiast Hiszpanie, już 
podczas niedawnego Mundialu, 
głośno reklamowali Barcelonę 
i uważają, że nadaje się ona do- 
skonale i na przeprowadzenie 
letnich igrzysk. Barcelona t Delhi 
mogą liczyć na powodzenie przy 
rozpatrywaniu (przez władze 
Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego) kandydatur, po- 
nieważ dotąd nie organizowały 
takich zawodów. 


(zp) 
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„TYM, KTÓRZY 
| WIEDZĘ JAK 


»»» Definicja: Nauczyciele — ludzie odgro- 
dzeni żelazną barierą od swych uczniów, znie- 
nawidzeni przez ich rodziców, śledzeni bacz- 
nie przez opinię publiczną, przyciskani odgór= 
nymi zarządzeniami, zmuszani do grzebania 

—_ w stosach pracy papierkowej, zgorzkniali za- 
wiedzionymi nadziejami... 
|... Stoi obok biurka. Zapatrzył się gdzieś 
w przestrzeń. Może westchnął? Zresztą i tak 
nikt nie zwrócił na to uwagi. Uczniowie naty- 
chmiast wyczuli, że niewidzialne lejce, na 
których są trzymani, rozłuźniły się na chwilę 
1 wykorzystali to w miarę swych możliwości. 
Szmery, szepty, rozmowy stają się coraz głoś: 
niejsze? przerywają zadumę nauczyciela. Zau- 
ważył, jak ktoś z pośpiechem kończył śniada- 
nie nad stroną z wierszem Norwida. 
Qn - rozgoryczony tą ich niechęcią do nau- 
ki, którą musi im siłą wpychać do mózgów, 


TECH 


AŚ = 
sę ę za 


Gdybym był 


NIOSĄ ŚWIATŁO 
PROMETEUSZ” 


przytłamszony tą ich beznadziejnością i ogra- 
niczeniem. 

Może liczył, że jego uczniowie będą inni - 
tryskający młodzieńczą chęcią życia, otwarci, 
chłonni?... 

Oni - znudzeni nauką, nim i jego 
czeniem, niechętni, nienawidzący kok Iv) 
„systemów”. Niezdolni do buntu, otępiali, 
zmęczeni życiem... 

W powietrzu — nuda i apatia. 

Koniec spektaklu. Widzowie i aktorzy po- - 
społu wychodzą. Szybko idą w kierunku włas- 
nego życia, nie ogłądając się za siebie. Na 
drzwiach wisi ogłoszenie: „„Pilnie poszukuję 
Don Kichota, zdolnego do walki z nastrojami 
wiszącymi w powietrzu. Ktokolwiek wie 
o miejscu jego pobytu, proszony jesto zgłosze- 
nie się...”* 

Alicja Płonka 





POŚWIĘCAJĄ SIĘ 


Odpowiadam krótko na pytania postawione 
wLR. 

Moi nauczyciele są ludźmi wyrozumiałymi 
(z jednym wyjątkiem), nie są złośliwi, są do- 
brzy, choć nieraz ich denerwujemy. Moi nau- 
czyciele dorównują nauczycielom z powieści 
1 za to im dziękuję. 

Nauczyciele w mojej szkole z pewnością 
lubią swą pracę i zawód, poświęcają się i dou- 
czają nas poza godzinami lekcyjnymi (ja z tego 
nie korzystam), a wszystko można wyjaśnić 
tym, że ich samych uczyli nauczyciele i wie- 
dzieli jaką drogą będą szli. 

Mówią, że „,piątka piątce nie jest równa, 


dwója dwói nie jest równa...” tak też każdy 
nauczyciel nie widzi innego wyjścia jak stawiać 
oceny według własnego przekonania. Nie za- 
wsze są to oceny najsprawiedliwsze, ale zawsze 
to oceny. 

Moja wychowawczyni jest kobietą konsek- 
wentną: Gdy coś obiecuje, to zawsze dotrzyma 
słowa; jeździmy często na wycieczki (pani uczy 
geografii). Bardzo lubię naszą panią, bo umie 
zrozumieć każdego ucznia. 

Moim zdaniem w każdym nauczycielu naj- 
cenniejsza jest sprawiedliwość i wyrozumia- 
łość. 

„Ryba” 





OCENY ZALEŻĄ OD HUMORU 


Nauczycielki wyzywają nas jak tylko mogą, 
więc nie mogą liczyć na nasze zaufanie czy 
szacunek. Sądzę, że jeżeli uczniowie zachowu- 
ją się niezbyt grzecznie, to jednak nauczyciele 
powinni podchodzić do tej sprawy w sposób 
bardziej łagodny. Oczywiście, że zdarzają się 
uczniowie trudni, ale dlaczego ma na tym 
cierpieć cała klasa, czy nawet szkoła? U nas, 
jeżeli uczeń danej klasy podpadnie którejś 
nauczycielce, to potem cała klasa jest przez nią 
1 przez innych nauczycieli potępiana. Myślę, 





że tak nie powinno się postępować! 

W szkole, do której uczęszczam, nauczycie- 
le oceniają zależnie od swego humoru, lub 
według tego, czy lubią ucznia albo klasę, czy 
też nie. Postępowanie naszych nauczycieli nie 
jest zbyt poprawne, a konsekwencje tego to: 
niechęć do nauki i szkoły, częste uciekanie na 
cały dzień. 

Najbardziej w nauczycielu cenię to, jaki ma 
stosunek do uczniów, do pracy i jak wykłada, 

Gosia 


DESCE 











naucz 


ycielem... 





"PRZEDE WSZYSTKIM WYROZUMIAŁOŚĆ 


W. przyszłości chciałabym zostać pedago- 
giem, W mojej szkole stosunki między ucznia: 
mi a nauczycielami są bardzo dobre (z wyjąt* 
kiem kilku osób). Że wszystkimi problemami 
i trudnościami zawsze się do pedagogów zwra* 


amy i jak do tej pory pomocy swojej nam nie 
odmówili. śn i 


Na pytanie: czy lubią swoją pracę, w całości 
nie mogę odpowiedzieć, ale z rozmów, jakie 
z nimi przeprowadzałam wnioskuję, iż bardzo 
lubią swoją pracę. Kontakty z ludźmi i mło- 
dzieżą - jak mówią - dużo ich jeszcze uczą. Co 


się nauki, to u nas uczniowie proponują 
Kawy) H dopiero na końcu nauczyciel zabiera 
głos. Nauczyciele, z którymi się stykam, są na 
ogól weseli i uśmiechnięci, ale też bywają 
chwile, kiedy oni z wieloma problemami zwra- 
cają się do nas, i 
Moim zdaniem w nauczycielu trzeba cenić 
przede wszystkim wyrozumiałość, Mam do 
nich zaufanie i z każdym problemem zwracam 
się jak do matki, Życzyłabym wszystkim czy- 
telnikom takich nauczycieli, jacy znajdują się 
w mojej szkole. Beata 





POWINIEN, POWINIEN, POWINIEN 


Nauczyciel ma trudne zadanie, by młodzież 
przygotować do życia i pracy, Ale nie tylko 
nauczyciel musi nad tym pracować, ważne jest 
też zrozumienie go przez młodzież, by sama 
więcej nad sobą pracowała. Nauczyciel powi- 
nien przede wszystkim zrozumieć młodzież, 
którą ma na lekcjach, zainteresować ją tą 
lekcją. Powinien dużo z młodzieżą współpra- 
cować, interesować się jej problemami. Powi- 
nien posiadać wszystkie pozytywne cechy os0- 
bowości, a więc wystrzegać się takich cech jak: 
zarozumiałość, nonszalancja, rutyniarstwo, 


gadulstwo oraz innych, bardziej pospolitych. 
Powinien być doświadczony, godny zaufania, 
życzliwy, o wysokiej kulturze osobistej, posia- 
dający dobre rozeznanie stanu danego środo- 
wiska, utrzymujący z tym środowiskiem ciągły 
kontakt, stale gotów służyć radą i pomocą. 


Uważam, że dzisiejsi nauczyciele nie dają 
rady sprostać tym dawniejszym. I wydaje mi 
się, że jak ja bym był nauczycielem, to bym 
próbował spełnić te obowiązki. 

„„Ter” 





I IM, I NAM CHODZI O TO SAMO 


Co jest najważniejsze w pracy nauczyciela? 
Powinien on znaleźć z młodzieżą wspólny 
język, rozumieć ją, odrobinę szanować i trak- 
tować jako równorzędnego partnera. Przecież 
my nie jesteśmy „,głuptakami” i jakieś pojęcie 
o świecie mamy! Bardzo cenię to u mojej 
nauczycielki historii. Może dlatego właśnie na 
jej lekcjach jest spokój i wszyscy biorą aktyw- 
ny udział w zajęciach? A nie można tego 
stwierdzić u innych. Nie potępiam reszty nau- 
czycieli, ale odrobinę winy za taki stan rzeczy. 
ponoszą również oni. Dlaczego, gdy ma się 
odbyć klasówka z historii, nikt jakoś się jej nie 
boi i każdy o niej myśli z przyjemnością? 
Dlaczego na innych lekcjach jesteśmy ospali 
i niechętni? Bo nauczyciele (niektórzy) nie 
potrafią w nas rozbudzić zainteresowania. 
Przychodzą na lekcję po to, by zapisać jej 
temat i powiedzieć parę słów, czy odpytać paru 
reguł. Zaś na historii jest zupełnie inaczej. 


Niska ocena dla ucznia z tego przedmiotu jest 
tragedią. Każdy przychodzi na lekcję przygo- 
towany. Dlaczego piszę właśnie o nauczycielce 
historii? Bo jestem nią zafascynowana. Taka 
pochwała w ustach uczniów jest chyba wystar- 
czająca. - 


Dobry nauczyciel, gdy spotka go w życiu 
jakaś przykrość, powie na lekcji: ,„Wiecie, nie 
będę dzisiaj odpytywał, kiepsko się jakoś czu- 
ję, pogadamy sobie”. Inny w takich warun- 
kach zrobiłby generalny sprawdzian. Wiem, 
że praca pedagoga jest bardzo ciężka i w dużej 
mierze utrudniamy ją, my  nieposłuszni 
uczniowie, ale jakże byłaby lżejsza, gdyby 
nauczyciel i uczniowie przełamali tę barierę 
uczeń-pedagog, zbliżyli się do siebie i przestali 
patrzeć: uczniowie wrogo, nauczyciel z góry. 

Czy nie mam racji? 





Spotkania 


Namo, czy Ty kochałaś? 


Dosyć dziwnym pytaniem rozpocząłem naszą dzisiejszą rozmowę, pytaniem 
skierowanym nie do tych, z którymi rozmawiam co tydzień z tego miejsca. Tak, 
rzeczywiście, liczę bowiem, że za Waszym pośrednictwem moje słowa trafią pod 
właściwy adres — może wykorzystacie je na swoją obronę, może jako okazję do 
szczerej rozmowy, jako punkt wyjścia do ustalenia wzajemnie akceptowanych zasad 
budowy lub odbudowy domowego zaufania. Chodzi bowiem o sprawę ważną już 
w nastoletnim życiu, a kto wie, czy w życiu w ogóle-nie najważniejszą — o miłość. 
Często tę pierwszą. Tę, na której niezrozumienie skarżycie się w tak wielu listach. 

Grażyna ma lat czternaście. Uczy się dobrze i równie dobrze układają się jej 
stosunki z rodzicami. Właściwie — układały się do czasu, kiedy — jak to sama pisze — 
znalazła sobie chłopca. Piotr jest o rok od niej starszy, uczy się również dobrze, 
pomaga Grażynie w matematyce, czego efektem jest jej piątka z tego przedmiotu. 
Wogóle jest wspaniały. Niestety nie dla mamy Grażyny, która uważa, że jej córka ma 
jeszcze czas na chłopców, nie wierzy w jego pomoc, nie chce słyszeć o ich 
spotkaniach. Powiedziała nawet, że jeśli ich razem zobaczy, to nie odpowiada za 
siebie. W takiej sytuacji Grażyna zabroniła Piotrowi rozmowy z jej mamą, choć on 
był do tego gotowy. Próby podjęcia tego tematu przez nią samą spełzły na niczym. 
I tak, choć dziewczyna nie chce okłamywać rodziców, bo zdaje sobie sprawę, że chcą 
jej dobra, robi to, bo nie chce też stracić Piotra. 

Mirka ma lat szesnaście i Pawła zna już od trzech lat. Wszystko było między nami 
pięknie — cytuję jej własne słowa — do czasu, gdy zwierzyła się ztego mamie, sądząc, 
że może liczyć na jej radę i zaufanie. Niestety, mama, choć zupełnie nie znała Pawła, 
ochrzciła go mianem „niebieskiego ptaszka”, a gdy go zobaczyła — jest szczupły 
| wysoki — zrobiła z niego na dodatek „suchotnika”. Zagroziła mu, że jeśli jeszcze raz 
zobaczy go ze swą córką „nogi mu poprzetrąca”. Mirka zupełnie nie może zrozu- 
mieć, czego właściwie od Pawła chce jej mama, którą mimo wszystko uważa nadal 
za swego przyjaciela. Uważa jednak też, że kocha swego chłopca, że doskonale się 
oboje rozumieją i rzadko sprzeczają. Znajomość tę musi jednak ukrywać, a iPaweł- 
po publicznej scysji — zaczyna się bać matki Mirki, co nie wróży również nic dobrego 
ich uczuciu. 

To tylko dwa przykłady konfliktów, które są wynikiem miłości — i to nie jednej, 
a dwóch miłości, bo zarówno matka Grażyny jak i Mirki przeciwstawiają się ich 





miłości do Piotra i Pawła w imię własnej matczynej miłości do nich samych: chcą dla 
nich dobrze, chcą ich ustrzec przed rozczarowaniami i niebezpieczeństwami życia, 
może przed powtórzeniem własnych przykrych doświadczeń, chcą je widzieć 
szczęśliwe w przyszłości, nie zdając sobie sprawy, że szczęścia nie da się odłożyć na 
późniejsze, dorosłe lata, że przychodzi ono czasami wcześniej i zniszczone, nawet 
w dobrej wierze, zamienia się w nieszczęście i gorycz. 

Mamo, czy byłaś zakochana, gdy miałaś tyle lat co ja teraz? Czy ten pierwszy 
chłopak, którego spotkałaś, nie był wtedy dla Ciebie najważniejszy, niezależnie od 
tego, jak dalej potoczyły się Wasze losy? Czy byłaś szczęśliwa, gdy nadchodził czas 
spotkania, gdy byliście razem na spacerze, w Kawiarni, czy w kinie? Gdy Cię 
pierwszy raz pocałował? Czy wiedzieli wtedy o tym Twoi rodzice? Czy akceptowali 
Waszą znajomość? Jeśli tak, wiesz przecież, o ile było Ci łatwiej. Jeśli nie, wiesz 
przecież, że potrafiłaś omijać ich zakazy. Może to pierwsze uczucie przetrwało do 
dziś, może było tylko wielką próbą przed trudną grą w życie, w której Ty też sama 
chciałaś zdobywać doświadczenie, by samej wychodzić z niego obronną ręką... 
A w zakamarkach szuflady albo tylko wspomnień pozostało Ci coś, co się liczy do 
dziś. 

Może tak powinna wyglądać Twoja rozmowa z mamą, w której spróbowałem dziś 
Cię wyręczyć? Dziś, w Dzień Kobiet, kiedy obie powinnyście zrozumieć się najlepiej 
kilkunastoletnie, trzydziestoparoletnie czy starsze kobiety. I jeśli wtrąciłem się do tej 
Waszej intymnej rozmowy, to niech mi to będzie wybaczone. 

Napisałem coś wyżej o chęci obrony przed powtórzeniem własnych przykrych 
doświadczeń. Może być rzeczywiście i tak. Wiadomo przecież, że kto raz się sparzył, 
na zimne dmucha, na zimne nie tylko w swoich rękach, ale iw rękach tych, których 
kocha. Z drugiej strony wiadomo, że nic tak nie przekonuje o niebezpieczeństwie 
ognia jak własne poparzenia. Cały problem polega tylko na znalezieniu równowagi 
pomiędzy prawem do ryzyka, a ciężarem jego konsekwencji, które spadają często 
nie tylko na jedną osobę. Na znalezieniu równowagi pomiędzy zaufaniem do 
czystości intencji udzielanych rad, bo i w matczynej miłości może się znaleźć trochę 
miejsca na zazdrość spowodowaną obawą o utratę uczuć córki, a zaufaniem do 
rozsądku jej postępowania, który to rozsądek, przyznać to niestety trzeba, niekiedy 
pod wpływem uczucia przygasa. 

I dlatego czternastoletniej Klarze, której miłość wyznał poznany na weselu 
koleżanki dwudziestopięcioletni mężczyzna, radzę stanowczo posłuchać rozsądniej- 
szych koleżanek, które mówią jej, „by z nim nie chodziła” i są w tym zgodne 
z zakazami matki Klary. Wprawdzie, Klaro, można by powiedzieć, że za trzydzieści, 
czterdzieści lat ta jedenastoletnia różnica wieku będzie znaczyła niewiele, ale na dziś 
równowaga pomiędzy prawem do ryzyka a ciężarem jego ewentualnych konsekwe- 
ncji została przez Ciebie, a raczej przez niego znacznie zachwiana. 

Jeszcze jedno, wprawdzie chciałbym wierzyć w porozumienie wszystkich mam 
i córek — i tego im w dniu ich święta życzę, ale na wszelki wypadek imiona 
nadawczyń listów pozwoliłem sobie zmienić. 




























| Jestem osiedlowym 
uwodzicielem 





Te dziewczyny nie wiedzą, albo nie 
chcą wiedzieć, że ja z nich kpięlii 
Zresztą nie tylko ja, bo takich chłopa- 
ków przypuszczam, jest wielu. Które- 
| mu chłopcu nie znudzą się narzucające | 
się dziewczyny? Sek! 
_ Marzę o dziewczynie zupełnie innej 
takiej, o którą musiałbym walczyć, 
którą bym szanował. Ale czy takie 
istoty jeszcze istnieją, na „„lepiące” się 









Ja już wysiadam i 
__ nerwowo? 

Mam piętnaście lat i wielki kłopot. 
Otóż do mojej klasy chodzi dziewczyna „ 
o imieniu Kaśka. Do tej pory Kaśka 
wcale mnie nie interesowała, jednak od 
pewnego czasu zaczęło mi na niej zale- 
żeć. Klasa domyśla się, jakim ją obda- 
rzam uczuciem. Na ogół nie słyszę | 
żarcików na nasz temat (mój i Kasi), 
lecz są takie dwie, chyba niezbyt mą- 
dre dziewczyny (Agata i Renata), które 
cały czas mi dokuczają. Między innymi 
wysyłają do mnie głupie listy, zamie- 
niają podręczniki, łączą nasze teczki, 
dzwonią do mnie w imieniu Kasi itp. 
Dowiedziałem się, że Kasia darzy mnie 
pewnym uczuciem (dokładnie nie 
wiem jakim). Wstydzę się jednak za- 
proponować jej przyjaźń. Poradźcie 
mi, drodzy Czytelnicy, co mam robić? 
Bo ja wysiadam nerwowo. To wydaje 
się błahą sprawą, lecz ja naprawdę nie 
umiem sobie dać rady. I może Czytel- 
nicy powiedzą mi, dlaczego te dwie 
dziewczyny dokuczają nam, Chcę tyl- 
ko dodać, że zazdrość jest wykluczona, 
gdyż obie kochają się w moim najlep- 
szym koledze. Piotr 


Kto się czubi 
ten się lubi! 


Niecałe dwa lata temu przeprowa- 
dziłam się do miasta, w którym obec  - 
nie mieszkam. Chodzę do klasy VII 
i wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
pewien chłopiec, Dawniej do szkoły 
chodziłam z przyjemnością, lubiłam 
się uczyć. Teraz jej nienawidzę, gdyż 
wiem że on tam jest. Piotrek, bo tak ma 
na imię ten chłopak, uwziął się na 
mnie. Ciągle mnie przezywa, Myśli, że 
jak mieszkałam na wsi, to już jestem 
gorsza od niego. Staram się nie okazy= 
wać, że taką mi sprawia przykrość. 
Często płaczę przez niego. Prosiłam go 
kiedyś, żeby przestał. Nie pomogło. 
Rozmawiałam na ten temat z wycho- 
wawczynią, lecz to też na nic się nie 
zdało. Do niego nic nie dociera. Bła- 
gam Was, pomóżcie mi. 5 

Misia 

OD REDAKCJI: A może to jest 
jedyny znany Piotrkowi sposób oka- 
zania Ci sympatii i zainteresowania 
Tobą? Jeśli tak uparcie obdarza Cię 
przezwiskami i dokucza Ci, to zapew- 
ne podkochuje się w Tobie. Spróbuj 
mu to uprzytomnić, a może wtedy 
zmieni swoje postępowanie. p 
(mi) 


ornel jest uczniem pierwszej 
Kiry liceum w dużym mieście. 
jego nowej szkole działa od 
wielu lat renomowany szczep star- 
szoharcerski, który różne już prze- 
chodził koleje losu, zmienił numer 
| nazwę, był szczepem specjalnościo- 
wym i szczepem HSPS, ale zawsze 
liczył się w środowisku. 

- Od razu, pierwszego dnia na 
przerwie odszukałem jednego z dru- 
żynowych — mówi Kornel - ucieszył 
się, że chcę z nimi pracować, zaprosił 
na otwartą zbiórkę. Tam usłyszeliśmy 
- a przyszło nas, pierwszaków, kilku 
nastu - że możemy „zapisać się do 
harcerstwa”. Jestem harcerzem od 
trzech lat, byłem nawet zastępowym, 
na zbiórkę przyszedłem w mundu- 
rze, więc trochę mnie ta propozycja 
zaskoczyła. Wyjaśnili, że chodzi o za- 
pisanie się do Harcerstwa Star- 
szego... 

Od tamtej chwili minęło pół roku, 
Kornel jest już harcerzem starszym. 
Ale ciągle się dziwi... Przecież nie 
można wstępować dwa razy do jed- 
nego związku! Czyżby Harcerstwo 
Starsze było odrębną organizacją? 

Do drużyny wstąpiło wraz z nim 
czterech kolegów z klasy, żaden 
z nich nie był wcześniej harcerzem. 
Po miesiącu mieli składać Przyrze- 
czenie i Kornel zdziwił się, że tak 
wcześnie. On sam czekał na swój 
krzyż blisko pół roku. 

- Oni mają mniej czasu — wyjaś- 
niono mu - za cztery lata zdają matu- 
rę. Zresztą są dojrzalsi niż ty byłeś 
wtedy, wiedzą, na co się decydują. 

Pomyślał, że on też wiedział, a jed- 
nak musiał przejść próbę. I miał wte- 
dy przed sobą tylko trzy lata szkoły... 
Widocznie jest rzeczywiście jakaś 
różnica między Harcerstwem a Har- 
cerstwem Starszym. Czekała go zre- 
sztą kolejna, większa niespodzianka. 

- Będziesz musiał odnowić Przy- 
rzeczenie i potwierdzić je na piśmie. 
Taki jest u nas zwyczaj. 

Tym razem zaprotestował ostro. 
Ma jedno słowo, a przysięgał prze- 
cież pełnić służbę „całym życiem”” 
Kiwali głowami, ale trwali przy swo- 
im. Komendant szczepu tłumaczył: 

— Harcerz starszy to już nie dziec- 
ko, które składa Przyrzeczenie Har- 
cerskie i które będzie prowadzone 
w harcerskiej gromadzie przez star- 
szego brata — drużynowego. Harcerz 


starszy wie, dlaczego chce pozostać 
w harcerstwie, musi rozumieć idee 
harcerstwa | swoje w nim zadania, 
I dlatego musi świadomie, z rozwająą 
podpisać deklarację, że nadal pod- 
trzymuje swoje Przyrzeczenie. 

= Taki już jestem dojrzałył Bardzo 
dorosłem przez te wakacje... - mru: 
czal Kornel. Żadnej deklaracji nie 
podpisał, musieli się z tym pogodzić, 


ndrzej ma inne problemy. 

U niego w technikum szczep 

rozpadł się przed dwoma laty. 
W zeszłym roku działał jeszcze Jakiś 
„samodzielny zastęp”, alelto umarło 
śmiercią naturalną. Chłopcy nie bar- 
dzo wiedzieli co robić, a w komen- 
dzie hufca słyszeli tylko „macie dzia- 
lać samodzielnie”. Na jakąś większą 
robotę harcerską nie ma czasu, boga* 
ty program szkoły na to nie pozwala, 
dlatego Andrzej odrzucił propozycję 
prowadzenia drużyny  zuchowej 
w swojej dawnej szkole. Zresztą nie 
ma talentu wodzowskiego, Ale w do- 
brym zastępie chętnie by sobie po- 
pracował. Albo w drużynie specjal- 
nościowej - interesuje go krótkofala- 
rstwo i w ogóle łączność. Nawet pró- 
bował, znalazł paru zapaleńców 
w pierwszych i drugich klasach, więc 
wspólnie poszli do nauczyciela, który 
ma opiekować się harcerstwem z ra- 
mienia rady pedagogicznej. Trzeba 
przyznać, że zostali przyjęci z otwar- 
tymi ramionami, tylko... 

- Przede wszystkim musimy was 
wysłać na kurs instruktorski komen- 
dy chorągwi. Żadnej improwizacji nie 
chcę. Zwolni się was ze szkoły na 
tydzień, potem oczywiście nadro- 
bicie... 

Koledzy wyłgali się pod jakimś pre- 
tekstem. Andrzej siedział przez ty- 
dzień w ośrodku szkoleniowym 
i z dnia na dzień coraz mniej pilnie 
notował wykłady. Dowiedział się, że 
harcerstwo jest organizacją ideowo- 
wychowawczą dzieci i młodzieży, 
wychowującą swoich członków 
w duchu wartości socjalizmu. Zano- 
tował, że trwa ofensywa starszohar- 
cerska, a więc instancje kładą szcze- 
gólny nacisk na rozwój tej grupy wie- 
kowej, że program harcerstwa star- 
szego powinien opierać się na świa- 
domym dążeniu do szczytnych idea- 
łów harcerstwa, na służbie społecz- 
nej iwychowaniu przez pracę. Nieba- 


Jaka jesteś naprawdę? 


Jedyne lekarstwo — to zwykłe, 
ludzkie zrozumienie... 


i ten czas dla mnie to nie tylko 

okres beztroskiej radości... 
Wieś dawała niejednokrotnie do- 
wody swoich cnót, a czyniła to zawsze 
przez prostych i skromnych ludzi. Nie 
chodzi mi tylko o wielkich działaczy 
chłopskich, ale o ludzi, których można 
tu spotkać na co dzień. Bezinteresow- 
nych społeczników, uczciwych i lojal- 
nych wobec innych i wobec państwa. 
Podkreślam tak bardzo znaczenie tych 
indywidualności, bo sądzę, iż wszyst- 
ko co na wsi jest działaniem pozytyw- 
nym, wiąże się ze społeczną pracą 
tych „zapaleńców”. 


Pre w na wsi dwadzieścia lat 





Kiedy wracam myślą do mojego 
dzieciństwa, to zawsze jawi mi się tro- 
ska, trud i praca matki, często ponad 
siły. Brak żłobków i przedszkoli, obo- 
wiązki gospodarza, głównej siły robo- 
czej, obowiązki pani domu, żony i mat- 
ki — to codzienny trud wszystkich wiej- 


skich kobiet. 


Dziś zdaję sobie również sprawę, że 
nie przykładałem się należycie do nau- 
ki w podstawówce. No, cóż — musia- 
łem pomagać w domu. Ojciec mnie 


nie zmuszał, ale sumienie nie pozwa- 


|ało mi siedzieć z założonymi rękami 
tylko nad książką. Toteż dziecko wiej- 
skie ma olbrzymie zaniedbania w wie- 


dzy w stosunku do rówieśników 
z miasta i otym nie można zapomnieć, 
kiedy się dyskutuje o poziomie nau- 
czania i punktach preferencyjnych na 
studia za pochodzenie. Każdy młody 
człowiek kończący dziś szkołę wiejską 
ma nie tylko oczywiste braki w wiedzy, 
ale brak mu niekiedy wiary w siebie 
i sił do dalszej edukacji. Jak długo nie 
będzie w miarę zbliżonych warunków 
wychowania i kształcenia na wsi, 
w stosunku do miasta, tak długo nie 
można mówić o równości społecznej. 
Kiedy rodzice wysyłają swoje dziecko 
do miasta, to wcale nie umacnia się 
wówczas sojusz miasta ze wsią, 
a wręcz odwrotnie: młody człowiek 
nabiera przekonania, że poprzednie 
środowisko było gorsze, a przeszłość 
przynosi mu wręcz ujmę. Można oczy- 
wiście uznać, że takie kategorie myśle- 
nia zanikły, ale to będzie złudzenie. 
Wystarczy, że idąc ulicą czuję, że jes- 
tem inaczej, prościej ubrany, i to już 
pogarsza moje samopoczucie. Czuję 
się kimś „innym” -— w tym negatyw- 
nym sensie. 


Miasto imponując — gardzi wsią. 
A wieś, czy potrafi gardzić miastem? 


Raczej nie. Odpływ młodych ludzi ze 
wsldo miasta jest ciągle rzeczywistoś- 
cią, bo choć chłop w naszych czasach 


gatelne znaczenie ma też wychowa: 
nie gospodarcze, które MAG sta: 
nowić plaszczyznę, Jaką płaszczyznę 
= lejgo już nie zanotował. Usłyszał też, 
że metodyka harcerstwa w szkole 
średniej musi być calkowicie od: 
mienna niż w podstawowej, ze 
wzęlędu na różnice zalnterosowań 
| wyższy poziom intelektualny, że 
wobec tego tradycyjne techniki har- 
cerskie: pionierka, musztra, samary* 
tanka, lączność mogą stanowić co 
najwyżej margines dzialania. Jakoś to 
przebolal, choć żal mu było zwłasz 
cza łączności. Czekał, kiedy powie: 
dzą czym zastąpić owe „tradycyjne 
qechniki", ale nie powiedzieli. Po- 
dobno Główna Kwatera nie opraco- 
wala jeszcze programu, a zresztą te- 
maz obowiązuje samodzielność, Kurs 
skończył się sobotnią dyskoteką i An- 
drzej wrócił do domu. Nie dowiedział 
się, niestety, jak prowadzić drużynę 
starszoharcerską i co zaproponowac 
zniechęconym, młodym ludziom, by 
ich przyciągnąć do harcerstwa. 


arcerstwo Starsze przeżywa 

kryzys, o czym na wlasnej skó- 

rze przekonali się Kornel, An- 
drzej i wielu ich rówieśników. Nie- 
ktorzy mówią, że to dlatego, że nie 
istnieje program Harcerstwa Starsze- 
go. Taki porządny, spisany w punk- 
tach, obowiązujący w całym kraju. 
Ale taki program na dobrą sprawę 
nigdy nie istniall No, może raz 
w dziejach harcerstwa: program Sza- 
rych Szeregów „Dziś - jutro - poju- 
trze”. Wtedy jednak cel był jasny, 
a środki prowadzące do niego - oczy- 
wiste. Dziś nie byłoby możliwe wy- 
znaczenie dla wszystkich wspólnego 
celu i jednakowych metod działania. 
Nie czekajmy więc na jednolity pro- 
gram harcerstwa, a już na pewno — 
odrębny dla najstarszej grupy wieko- 
wej. Bo niby dlaczego akurat harce- 
rze starsi mieliby pracować według 
„klucza”. I kto miałby napisać taką 
„instrukcję obsługi harcerza starsze- 
go”?! Zastanówmy się, kim właściwie 
jest „harcerz starszy”. Uczeń szkoły 
średniej należący do ZHP? Członek 
drużyny starszo-harcerskiej? A może 
po prostu harcerz w wieku co naj- 
mniej piętnastu lat? Albo jeszcze 
ogólniej: harcerz dojrzalszy, doro- 
ślejszy. Krótko mówiąc — starszy har- 
cerz — tak, jak starszy kolega, starszy 


wyprostował zgarbione przez tyle wie- 
ków plecy, to jednak życie wielkomiej- 
skie i życie na wsi — stanowią wciąż 
głęboki kontrast. Mieszkać w mieście 
nie jest wcale tak „lekko”, ale nie da 
się zaprzeczyć, że życie tam jest bogat- 
sze o wiele zdobyczy cywilizacyjnych 
i kulturowych. To przyciąga, to impo- 
nuje... 


Na wsi — nie ma wielu miejsc dla 
chłopskich inteligentów, którzy wy- 
kształcili się w mieście. Jeżeli lekarz 
czy agronom mogą się urządzić na wsi 
całkiem dobrze, to spore kłopoty ma 
już nauczyciel, prawnik, architekt, ma- 
tematyk czy historyk. Z różnych wzglę- 
dów, m.in. czysto bytowych. Sam też, 
chcąc zostać polonistą, przyszłość 
swoją wiążę z powrotem na wieś, ale 
uczciwie mówiąc — realia nie sązachę- 
cające. Od siebie mogę wnieść zapał, 
chęci, nabytą wiedzę. | pracę ponad 
normalny wymiar. Ale mam świado- 
mość, że często są to spazmatyczne, 
heroiczne wysiłki, jeżeli nie ma pod- 
staw (mieszkanie, wodociąg, c.o., gaz, 
kultura, rozrywka itd.). Wieś stoi więc 
dziś wobec tragicznej sytuacji — brak 
następców, brak wyraźnych 
zmian na lepsze. Można naszą „winą”* 
nazwać chęć kształcenia się chłop- 
skich dzieci na wyższych uczelniach, 
ale co złego jest w chęci polepszenia 





swej doli, nie tylko pod względem 
bytowym? Jakby nie było, ukończenie 
studiów podnosi prestiż młodego 
człowieka ze wsi, który na tej drodze 
próbuje dojść do własnego „ja”, prze- 
łamać niewiarę we własne siły, wy- 
rwać się z tego marginesu „gorszoś- 
ci”. Ale bywa, że często kończy się to 
żalem do ojca, matki, kiedy dziecko 
zostanie na tym teoretycznie „lekkim” 
chlebie i tam zetknie się z maskowaną 
lub jawną pogardą dla człowieka, że ze 
wsi, że od gnoju. Takie są nierzadko 
„komplementy” pod adresem żywi- 
cieli narodu. Cóż, że bez tego chama 
od gnoju żadna produkcja nie jest 
możliwa... 


Tymczasem biurokracja kradnie rol- 
nikom chlebotwórcze dni. Więc bywa, 
że zniechęcony rolnik szuka innej, 
pewniejszej posady w fabryce, choć 
i ona nie jest dziś wolna od kłopotów, 
ale są one mniejsze, a praca zapewnia 
stałą pensję. Myślę, że jedynym lekar- 
stwem na to wszystko jest zwykłe lu- 
dzkie zrozumienie, sojusz i w efekcie 
dialog, których warunkiem musi być 
solidarna postawa ludzi miasta i wsi, 
wobec kryzysu i trudności, jakie nas 
doświadczają... 


Stanisław Jan Dłuski 
Dębowiec 


brat, nie zaś czlonek jakiegoś tajem- 
niczego ruchu pod nazwą „Harcers- 
two Starsze”. 

Różnica między młodszym a star- 
szym harcerstwem jest takiej samej 
natury, jak między programami szko- 
ły podstawowej i średniej. Po prostu 
w drużynie starszoharcerskiej trzeba 
więcej umieć i pracować bardziej sa- 
modzielnie. Ale nie od razu Kraków 
zbudowano. Piętnastoletni harcerz 
wstępujący we wrześniu do drużyny 
słarszoharcerskiej nie jest o wiele 
mądrzejszy i doroślejszy niż w czerw- 
cu, gdy był jeszcze „harcerzem młod- 
szym”. I trudno od niego wymagać, 
by działał od razu samodzielnie, 
świadomie, zupełnie inaczej niż do- 
tąd. Przecież nikt też od niego nie 
wymaga zdawania matury w pierw- 
szej klasie liceum! 

Nie martwcie się więc, jeśli w wa- 
szej nowej szkole harcerstwo nie 
działa, lub działa źle. Skrzyknijcie się 
w kilku i sami zacznijcie w swoim 
środowisku „ofensywę starszohar- 
cerską”. Spytacie, co należy robić 
w starszym harcerstwie? — Kochani! 
TO SAMO co robiliście rok temu 
w drużynie młodszoharcerskiej, tyl- 
ko CORAZ LEPIEJ! To cały sekret pro- 
gram u starszego harcerstwa. 


PAWEŁ WIECZOREK 
Fot. W. Wróblewski 





Zespół Szkół Zawodowych 
nr 3 Ministerstwa Górnictwa 


i Energetyki w Bytomiu, 


ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


OGŁASZA ZAPISY (na rok 
szkolny 1983/84) do Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej. 


Prowadzone są zapisy na 3-let- 
nie kierunki o specjalności: 


górnik kopalni węgla kamien- 
nego 

mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 
mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych, 

elektromonter górnictwa po- 
dziemnego. 


Wszyscy uczniowie otrzymują: pomoc 
materialną, bezpłatne ubrania szkolne, 
buty, kurtki, koszule, krawaty, ubiór do 
zajęć praktycznych oraz pomoce szkolne 
i bezpłatnie Il śniadanie. 


Dla absolwentów Zasadniczej Szkoły 
Górniczej istnieje przy szkole 3-letnie Te- 
chnikum Górnicze dla pracujących. Znaj- 
duje się również dwuletnia Szkoła Przy- 
sposabiająca do zawodu. Warunkiem 
przyjęcia jest ukończony 15 rok życia oraz 
ukończona co najmniej 6-ta klasa szkoły 
podstawowej. 
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a © Absolutny kół ostatnich daięęcja lat! tis : 
© 157 kilogramów kart pocztowych z najdalszych zakątków Polski! 
© 44 902 listy z rozwiązaniami! 


_ Wielki finał konkursu 
— Co. GDZIE, KIEDY?” 


ANIE 2 


"KUPON KONKURSOWY. 


) zeczywistość przerosła 
wszelkie nasze oczeki- 


-_— wania! Na konkurs, któ- 
rego tematem. była znajo- 


mość geografii, historii i go- 
spodarki ZSRR, nadeszło bli 

sko czterdzieści pięć tysięcy 
odpowiedzi! I co najważniej- 
sze — znalazło się wśród nich 
bardzo niewiele błędnych, co 
świadczy o zupełnie niezłym 
opanowaniu tej tematyki 
przez Czytelników „ŚM”. 


= 
$ 1 


su, postanowiliśmy więc za- 
stosować, po raz pierwszy, 
zupełnie inną metodę. Otóż 
najpierw wszystkie rozwiąza- 
nia zważyliśmy bardzo do- 
kładnie i stąd wiemy, że łącz- 
nie było ich aż 157 kg. Potem 
zważyliśmy 5 kg rozwiązań, 
przeliczyliśmy je i okazało się, 
że jest ich 1430. Z tego wynik- 
ło, iż w 1 kg znajduje się 286 
kart. | teraz już łatwo wyli- 
czyć: 157x286=44902. Taką 


- metodę liczenia można było 


Oczywiście zwyczajne li- 
czenie wszystkich kart zajęło- 
by nam ogromnie dużo cza- 


zastosować tylko dlatego, że 
rozwiązania przysłaliście — 
tak jak prosiliśmy — na kar- 


tach pocztowych, które bar- 
dzo niewiele różnią się od sie- 
bie pod względem wagi. Tak, 
że błąd w naszych oblicze- 
niach może być najwyżej 
w granicach 1-2%... 


Dziękujemy WSZYSTKIM, 
którzy wzięli udział we wspól- 
nej zabawie, tradycyjnie gra- 
tulujemy zwycięzcom i do zo- 
baczenia przy najbliższym 
konkursie! 

Obok drukujemy wypeł- 
niony prawidłowo kupon 
konkursowy. 

(id) 


ŻADNA NAGRODA - NIE MOŻE SIĘ ZMARNOWAĆ 


Jury Konkursu przewiduje przeprowadzenie dodatkowego 
losowania, gdyby ktoś z sześciu głównych laureatów nie mógł 
z jakichś powodów (np. choroby) wyjechać. W tym celu 
wybraliśmy losowo sto rozwiązań, które będą czekać w redak- 
cji aż do KA W razie potrzeby z tej setki wylosujemy 


' Wyjazdy ŻĘ 


nad Moza PE: ła 


MAŁGO ZATA CZARNECKA 
ść ier eZsO_ 
BOGUSŁAW k KOMAN. 
Biłgoraj 
BEATA LEGIEĆ 
Sarbinowo Morskie 


Dodatkowe wieje: ę 


zagraniczne: 


MARCIN KRUSZEWSKI 
Wawrzeńczyce 


- IWONA ORZECHOWSKA 

_ Brzeziny t 

_PIOTR GRZESIK 
 GórnyBór _ — 


Dsazcik 


zastępcę, lub zastępców, tych którzy zwolnią miejsca. Mamy 
nadzieję, że do tego nie dojdzie, ale postanowiliśmy tym 
sposobem zabezpieczyć uczestników konkursu przed ewentu- 


alną stratą. 


; Piłki: ZP 
BEATA BASIAKOWSKA - 
_ Kamieńsk 
LUCYNA BADZIAG 
Chojnice 
GRZEGORZ WANAT, 


| Kłodzko! > Tp 


TOMASZ KRZEMIŃSKI 
Tarnobrzeg /. ŻE 
KRZYSZTOF. RUTKOWSKI Rz 
Piotrków Trybunalski 
MACIEJ JACHIMEK 
Pabianice 
„MAŁGORZATA KITA 

ary © 
* JOLANTA JAŹWA 
Wola Mała 


SŁAWOMIR WETZEL. 
Brodnica 
JACEK  WURMAŃSKI 
Ę Zakrzówek ? 
I EDWARD ZARZECKI 


Torby przez ramię: 
ANNA PUT 


- Brzesko. 


SYLWIA KIELICH 
Tomaszów Mazowiecki 


Chlebaki: 


WOJCIECH WORWAG 
Częstochowa 

ALBERT KATANA 
Bądków 


Nagrody rzeczowe w naj- 


g bliższym: czasie zostaną wy- 


słane pocztą. 


Komisja Konkursowa 





O wyprawie do kamiennych cudów świata (2) 


Kiedy państwem aksumickim rządzili królowie z dynastii Zague, w mieście Roho — dokąd przeniesio- 
no stolicę kraju - żona króla powiła synka. Noworodek nie zdążył jeszcze zapłakać, kiedy do komnaty 
wpadł rój pszczół i zaczął krążyć nad maleństwem. Matka widząc to obwieściła, że pszczoły rozpoznały 
w niemowlęciu przyszłego władcę. W związku z tym dała mu imię Lalibela, co w dosłownym tłumaczeniu ZDOBY GOW 
znaczy — pszczoła rozpoznała w nim monarchę... OCEANÓW 





— Wszystkie legendy etiopskie, 
dotyczące dziejów kraju, a jest ich 
niezlicznona ilość, są niezwykle, jak 


to nazywam, „legendowate” - 
stwierdza redaktor Bohdan. Sien- 
kiewicz. - Niemniej, dynastia Zague 
istniała, a najwybitniejszym z kró- 
lów tej dynastii był właśnie Lalibela. 
Kościół etiopski zaliczył go nawet 
w poczet swoich świętych. Tu mu- 
szę wyjaśnić, że Aksumici przyjęli 
chrzest za panowania króla Ezany, 
od koptów, czyli chrześcijan egip- 
skich, w IV wieku n.e. Przetworzyli 
tę religię jednak w swoją etiopską 
odmianę. Warto jeszcze wiedzieć, 
że jedna ze starożytnych potęg, pa- 
ństwo aksumskie, promieniujące 
wysoką kulturą, zaczęło się chylić 
ku upadkowi, kiedy Persowie opa- 


Mnisi, chociaż chodzą na ogół bo- 
so, głowy mają przykryte turba- 
nami 





Fot. B. Sienkiewicz 


BRE 





parę dni po tegorocznych 


żywieckich _ Godach* 


w 


zbiórkę drużyny harcerskiej we wsi 


miałem okazję wizytować 


leżącej nie opodal Żywca. Właści- 
wie jest to już dziś przedmieście — 
dojeżdża się tam miejskim autobu- 
sem. Siedząc w kręgu z młodymi 
beskidzkimi zadalem 
proste pytanie” - kto widział tego- 
roczne Gody Żywieckie? Nie zgłosił 
się nikt 


góralami 


„SZUM PRUTU, 
CZEREMOSZU...” 


Harcerze bardzo lubią śpiewać 
przy ognisku góralskie piosenki 
Zbliżając się wieczorem do jakiego 
kolwiek obozu harcerskiego może- 
my być prawie pewni, że usłyszymy 
Czerwony pas, za pasem broń 
Pędzi, huczy bystry potok 
wsrod spienionych fal i pieśń od- 
wieczną w szumie swoim gra 
Piękne pieśni. Pierwsza powstała na 
Huculszczyźnie, gdzieś nad Pruiem 
i Czeremoszem, druga śpiewana 
jest na melodię czardasza, więc 
rownież pochodzi z dalekich stron. 
W niektórych środowiskach modne 
są piosenki z Tatr... słowackich. 
Czasem jeszcze zdarzy się usłyszeć 
niecenzuralne „kuplety góralskie” 


t 
albo 





I 





w stylu „w Zakopanem n. 
cie...** lub pieśń „ludow 
czy ci nie żal. 


la Giewon 






„góralu 
", która z górami 
niewiele ma wspólnego, bo słowa 
do niej napisał Michał Bałucki. I na 
tym koniec góralskiego repertuaru 
przeciętnych harcerzy. No, ale żeby 
młodzi ludzie mieszkający w sercu 
Beskidu nie interesowali się zupeł- 
nie rodzimym folklorem.. 


TRUDNE SŁOWO 
„„FOLKLOR” 


- Nie macie pojęcia o waszym 
własnym, góralskim folklorze! - 
Ten zarzut druhny i druhowie 
z okolic Żywca kwitują milczeniem 
Trudno z nimi rozmawiać. Są za- 
mknięci wsobie, nieufni wobecob- 
cego. Tu, w górach nie szanuje się 
ludzi, którzy za dużo mówią, bo ci 
zwykle najmniej robią. Zresztą = kto 
by na zbiórce w kręgu, przy komin- 
ku tracil czas na rozmowy — tu obo- 
wiązują inne formy zachowania 
piosenka, gawęda. 'Więc dobrze, 
zaśpiewajmy, ale czy potraficie, za- 
śpiewać coś waszego, coś z Beski- 
dów? Okazuje się, że potrafią, a jak- 
że! Gwara żywiecka? — Proszę bar- 
dzo! Dwie druhny prezentują za- 
bawną scenkę rodzajową gdzieś 
spod Żywca. Robią to bez prób, bez 


YA CIMA M 


przygotowania = znaczy 6 gwarę 
znają 
dzień się nią nie posługują. Z mńca 
mi trochę już gorzej, ale przecie? 


znalazlem w drużynie kilka osób 


zeczywikcie choć na co 


które coś wiedzą o tańcach góral 
skich 

Co jeszcze zaliczamy do „tolklo 
ru"Ł Aha, stroje! Todomena dziew 
cząt. Wspólnymi silami, uzupełnia 
jąc się wzajemnie druhny opisują 
2 pamięci strój żywiecki, a właści 
wie aż cztery stroje: męski i kobiecy 
Róralski oraz ubiór mieszezki imie 
szczanina żywieckiego. Nie brakuje 
w opisie szczegółów: nakrycia gło 
wy, kolnierze, kierpce, nawet tkani 
na, z jakiej wykonuje się poszcze 
gólne części strojów. Okazuje się 
że kilka osób mialo nawet na sobie 
laki strój podczas procesji na Boże 
Ciało 

Potem śpiewamy jeszcze parę 
piosenek znanych mi z nagrań lu 
dowego zespolu „Pilsko” i rozma 
wiamy o legendarnych zbójnickich 
skarbach. Udało nam się jakoś po 
konać barierę nieutności, zapano 
wała prawdziwie harcerska atmos 
tera 

Więc jak właściwie jest z ich zna 
jomością rodzimej tradycji ludo 
wej? Wiedzą sporo, ale są to wiado 
mości dość przypadkowe i nieupo- 
rządkowane, nie kojarzą ich z ob- 
cym słowem „folklor”, No i nie lu 
bią „Żywieckich Godów” 


DLA KOGO? 


Trzydniowe święto folkloru „Ży- 
wieckie Gody” było dla uczestni- 
ków znakomitą okazją dla repre 
zentowania wlasnego dorobku, zaś 
dla licznie przybyłych z całego kra 
ju, a także z zagranicy gości i turys- 
tów interesującym spotkaniem z lu- 
dowymi tradycjami i góralską twór- 
czością Beskidu Żywieckiego i Ślą 
skiego, pełnym atrakcji i znakomi- 
tej karnawałowej zabawy 

— Tak zwykle pisano o tej impre. 
zie. | słusznie! „Gody” są dla turys- 
tów, najlepiej zagranicznych. Nie 
dla miejscowych. Beskidzki góral 
nie pójdzie na „Gody”, tak, jak pra- 
wdziwy twórca ludowy nie przestą- 
pi progu sklepu „Cepelii”, a kone- 
ser sztuki nie powiesiw mieszkaniu 
drukowanej reprodukcji. 

W porządku, powinny istnieć ta- 
kie „eksportowe” imprezy, tylko 
nie szukajmy w nich autentycznego 
folkloru. Najlepiej sprzedaje się 
przecież nie to, co prawdziwe, lecz 
to, co jeszcze od oryginału barw- 
niejsze, weselsze i głośniejsze. 


Powstaje jednak pytanie, czy la 
kie „kina” nie szkodzi prawdziwym 
ludowym tradycjom! Czy nie jeat 
trochę tak, jak ź tym góralam, który 
«pryskiwał w sadzie silnym środ 
kiem owadobójezym dorodne, już 
dojrzałe jablkał kiedy zwrócona 
mu uwagą, że ktoś może slą otruć 
odpowiedział: przecież to nie da 
jedzenia, tylko na sprzedaż 


Żywieckie Gody” też są na 
sprzedaż. | biada tym, którzy uwie 
rzą, że naprawdą lak w beskidzkich 
wsiach drzewiej bywało. Poblądzą 
Obawiam się, że ta barwna impreza 
może przytłoczyć «wą wystawnoś 
cią ostatnie resztki dawnych ludo 
wych obrzędów, które być może tu 
1 ówdzie jeszcze przetrwały 


młodzież „Godów 
nie lubi. Ale jaki ma wybór? Gdzie 
i w jaki sposób druhny I druhowie 


z wizytowanej przeze mnie drużyny 


Miejscowa 


mają prawdziwe tradycje 


<wego repionuł Czy tylko z opo- 


poznać 


wieści dziadków? Czy nadal tylko 
w procesji na Boże Ciało będą mieli 
szansę wystąpić w prawdziwych gó 
ralskich strojach? 


PAWEŁ WIECZOREK 
Fotografowal Z. Bisanz 







































nowali nandel na Morzu Czerwo- 
nym, awięc od VI wieku naszej ery. 
W wiekach następnych zagroził 
chrześcijańskiemu państwu islam 
szerzący się w Arabii, Egipcie i Ale- 
ksandrii. Państwo aksumskie stało 
się enklawą. Stolicę z Aksum prze- 
niesiono bardziej na południe, do 
Roha, gdzie przez około 200 lat pa- 
nowała dynastia Zague. Roha to 
obecna Lalibela. 

Wróćmy do legend. Jedna z nich 
mówi o tym, że kiedy Lalibela był 
już dorosły, pewnej nocy przyśnił 
mu się anioł i nakazał, aby zbudo- 
wał dziesięć kościołów. Każdy 
z nich powinien być inny... 

„ | Lalibela kazał wykuć dziesięć 
świątyń w litej skale! | to jest ten 
kamieniny cud świata, nie mający 
sobie równego na świecie Budo- 
wano» le kościoły w ten sposób, że 
najpierw odsłaniano skalę, zdejmu- 
jąc z niej warstwę ziemi Następnie 
nadawano zewnętrzny ksztalt świą- 
tyni, drążąc wokół wytyczonej bryły 
głębokie chodniki. Wówczas zabie- 
rano się za zewnętrzny wystrój koś- 
cioła, a dopiero potem wykuwano 
wnętrze. Proszę sobie wyobrazić 

ze w żadnej z tych świątyń nie ma 
ani kawałeczka drewna 





ze tam 


wszystko, poczynając od drzwi 
law, ołtarzy, kolumn, świeczników 
wykute jest w skale! I to wykute 
i ozdobione z najwyższym kunsz 
tem i precyzją. Same kościoły roż- 
nią się między sobą wielkością i sty- 
lem. Na przykład świątynia Zbawcy 
Świata ma trzydzieści trzy i pół me 
tra długości, dwadzieścia trzy I pol 
szerokości, a jedenaście metrów 
wysokości. I te wielkości w żadnej 
z pozostałych świątyń nie powta- 
rzają się, Z kolei kościół Świętego 
Jerzego posiada kształt krzyża je- 
dynie zarys szczytów wszystkie le 
budowle mają identyczny. Co cie 
kawsze, lak naprawdę nie wiadó- 
mo, kto i kiedy te cuda wykonał 
Istnieją co do tego różne przypusz” 
czenia, a każde z nich brzmi też jak 
legenda. Zagadkę również stanów! 
fakt, że budowano je w glębi skały, 
a nie wznoszono na okolicznych 
wzgórzach. Nie wykluczone - takie 
przypuszczenia również istnieją — 
że byly to kiedyś pogańskie świąty 
nie, którym długo, długo później 
przydano chrześcijański wystrój 
A budowniczowie? Lalibela spr$” 
wadził ich ponoć z dalekich strop. 
Skąd? Może z Indii. Wśród oni 
mentów w formie przeróżny 








Widok z góry na jeden z kamiennych cudów świata 
— kościół świętego Jerzego x 


Fot. B. Sienkiewicz 


Uroczystości kościelne zawsze gromadzą w Lalibeli 
tłumy wiernych. Te, widoczne na zdjęciu, odbywają 
się z okazji dnia Bożego Narodzenia 


Repr. Marek Szymański 


krzyży, widnieją tam i swastyki — 
spotykane w różnych rejonach 
świata. Prawda ginie w mroku dzie- 
jów, a na razie nie ma takich możli- 
wości, aby przeprowadzać nauko- 
we badania w Lalibeli.. 

W pobliżu świątyń, w grotach 
również wykutych w skałach, mie- 
szkają mnisi. Żyją tak, jak żyli ich 
poprzednicy w wieku XII. Ubrani są 
w skóry zwierząt, a żywią się tym, co 
im wierni przyniosą. Kiedy prze 
chodziliśmy wąskim przejściem 
między kościołem a ścianą, wyszedł 
do nas jeden z nich - z krzyżem 
w ręce. nas tym 
krzyżem. 

Poprosiłem mnichów, a właści 
wie udało mi się ich namówić, aby 
na dziedzińcu jednego z tych koś- 
ciołów urządzili ceremonię nabo 
żeństwa oraz poprowadzili proces- 
ję tak, jak to się odbywało przed 


Przeżegnal 


A to są etiopskie krzyże. Wykony- 
wane bywają ze złota, srebra, 
drewna, zdobią ściany świątyń. 
Występuje wśród nich swastyka, 
którą zresztą spotkać można 
i w polskich starych kościołach 
Repr. M. Szymański 





wiekami. Nakręciłem z tych uro 
czystości film i udało mi się nagrać 
dźwięk na taśmę. Muszę zaznaczyć 
że jest to drugie na świecie nagra 


nie z takiej ceremonii 


Wioseczka. Bo właściwie obecna 
Lalibela jest dużą wsią. Dzieci idą 
do szkoły. Niosą książki, takie „„za- 


czytane", postrzępione. Ktoś im je 
podarował. Idą 
szkoły, k 


zowała 


boso, ale idą do 


»rą nowa władza zorgani 








Przyjechał komisa 





żył szkołę, uczy dzieci z górskiej 


wioski czytać i pisać... Dwa zupeł 


nie różne światy 


WIESŁAWA MROCZEK 





SOMALIA 





ĆwiatworsióR 












































Strasznie się teraz „studniówki” rozpa- 
noszyły. Kiedyś odbywały się wyłącznie 
w klasach maturalnych na ok. 100 dni przed 
egzaminem dojrzałości, stąd nazwa — 
„studniówka”. Później zaczęły być modne 
w klasach ósmych, a obecnie — każda sza- 
nująca się (czytaj — lubiąca się bawić i do- 
statecznie prężna organizacyjnie, aby taką 
zabawę zorganizować) klasa organizuje so- 
bie „studniówkę”. 

Różne panują w dziedzinie studniówek 
zwyczaje. W jednych szkołach jest to zaba- 
wa we własnym tylko gronie, w innych — 
każdy chłopak przyprowadza swoją dziew- 
czynę, a dziewczyna chłopaka, w jednych 
szkołach — stroje całkiem dowolne są dopu- 
szczone, w innych — panuje obowiązkowy 
zestaw barw: biel i granat. Tych ostatnich 
jest chyba (sądząc z Waszych listów) naj- 
więcej. | w związku ztym powstaje problem 
— co zrobić, aby i regulaminowi szkolnemu 
zadość uczynić, i wyglądać co nieco bar- 
dziej odświętnie? 

Jest to rzeczywiście problem, bo możli- 
wości manewru są wręcz znikome. Spódni- 
ca musi być granatowa, bluzka musi być 
biała. Niby każda uczennica taki zestaw 
posiada, ale... No właśnie, każda każdą już 
w tym stroju po tysiąc razy widziała. Coś 
więc trzeba by w nim zmienić. Ale co?! 

Proponuję, żeby spódnicę zostawić 
w tym wypadku w spokoju. Niech będzie 
taka, jaka jest. Odświętności, bardziej uro- 
czystego charakteru łatwiej jest nadać te- 
mu strojowi przy pomocy innej, niż dotych- 
czas noszona, białej bluzki. 

Aby wymogom regulaminowym szkoły 
nie stanąć na opak, nie może to być bluzka 
w stylu dyskotekowym — żadne tam srebr- 
ne nitki, dekolty z przodu lub z tyłu czy 
jakieś mini-maleństwa na wąziutkich ra- 


Czy poznajecie 








AMANDĘ LEAR 


Czyżby musiała dorabiać reklarno: 
waniem wyrobów  zegarmistrzow: 
skich? Nie - Amanda demonstruje po 
prostu zegarek swojego męża, które: 
go tarczę przyozdobiła własnoręcz- 
nym malunkiem 

Amanda (w sobotę 19 lutego w pro- 
gramie „7 anten” oglądaliśmy ją 
w czasie sfilmowanego przez Węgrów 
koncertu i była wspaniała!) jest osobą 
rzeczywiście wszechstronnie utalen- 
towaną. Jakiej dziedziny się nie tknie — 
robi karierę. Była świetną modelką, 
zanim nie zdobyła światowego rozgło- 
su jako piosenkarka disco. Jak wiado- 
mo, już w latach sześćdziesiątych pró- 
bowała śpiewać. Wtedy jeszcze był to 
rock. Jej niski, fascynujący głos i spo- 
sób poruszania się na scenie zjednał 
jej uznanie takich gwiazd jak sławna 
grupa Roxy Music, Mick Jagger, Elton 
John i John Lennon. Wszyscy oni po- 
magali jej swoją przyjaźnią w „zabłyś- 
nięciu”, Śliczna twarz, nienaganna fi- 
gura, interesujący głos, wspaniały, 
ekscytujący widownię taniec — to 
wszystko stworzyło gwiazdę nowego 
rodzaju — właśnie Amandę Lear — kró- 
lową disco. 

Kolejną dziedziną sztuki, która fa- 
scynuje Amandę od dawna jest malar- 
stwo. Jeszcze w szkole lubiła malować 
kwiaty i zioła. Pierwszą toaletę, w któ- 
rej zadebiutowała na estradzie — za- 
projektowała sama. Próby plastyczne 
dawały jej wiele przyjemności i satys- 
fakcji. Zaczęła więc studiować w lon- 
dyńskiej Szkole Sztuk Pięknych. Nie 
udało jej się jednak pogodzić nauki 





— królową disco? 





z karierą piosenkarską, ale mimo 
wciąż zwiększających się wraz z rosną 
cą sławą obowiązków (koncertowanie 
i nagrywanie płyt) zafascynowana 
twórczością swojego słynnego i wier 
nego przyjaciela Salvadora Dali 
wciąż malowała, dosłownie w każdej 
wolnej chwili. Jej własne płótna są 
bardzo bliskie obrazom tego mistrza 
surrealizmu. Wystawiała je w Anglii, 
we Francji i Japonii. Krytycy sztuki 
docenili jej kunszt. „Fanowie”” gwiaz: 
dy mogą więc się cieszyć nowym jej 
sukcesem. Jeden z jej obrazów ozdobi 
nawet okładkę książki znanego pisarza 
Rogera Peyrofitte pt. „Podboje Ale- 
ksandra Wielkiego”. Widnieje na nim 
ogromna, posągowa jakby twarz ko- 
biety, na wysokości ust której znajduje 
się linia horyzontu. Dolna część płótna 
— to surrealistyczna łąka, po której 
galopuje biały koń; pustka przełama- 
na jedynie obecnością jego i wysmuk- 
łej topoli. 

Obrazy Amandy oceniane są bardzo 
pochlebnie, ale ci, którzy lubią tańczyć 
przy jej ognistej muzyce, nie muszą się 
martwić. Amanda Lear nie ma na razie 
zamiaru rozstać się z disco. Co więcej, 
ponieważ jej dewizą jest; nie robić 
niczego połowicznie — sama pisze te- 
ksty swych piosenek. Mówi: „Obecnie 
sama muzyka disco jest językiem zro- 
zumiałym dla wszystkich, ale szkoda 
jednak, że moi koledzy śpiewają tak 
prymitywne teksty. Dlatego chwyci- 
łam sama za pióro”. 

| znów sukces — największym powo- 
dzeniem cieszy się zwłaszcza jej pio- 














senka o dziewczynie, „która miała 
w żyłach krew i miód, a diabła 
w oczach” 

Malarstwo dla tej gwiazdy to po 
prostu odpoczynek przed byskamni fle 
szów i światłami scenicznej rampy. 


(eb) 
Fot. archiwum 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 


© Irena Staszak, ul. Harcerska 3/7, 
62-800 Kalisz interesuje się grupą Bee 
Gees i The Beatles. Z Twojego materia 
łu nat. Elvisa Presleya nie skorzystamy 

© Janusz Lewandowski, ul. Mosto- 
wa 12, 88-100 Inowrocław. Ma 14 lat 
Chciałby nawiązać korespondencję 


połączoną z wymianą fotosów 
© Zbyszek Żyła, ul. Ptasia 13/2, 58- 
500 Jelenia Góra - chętnie nawiąże ko- 


respondencję z osobami, które intere- 
sują się zespołem Kraftwerk i wyko 
nawcami: Tangerine Dream, Mike 
Oldfield, Jon and Vangelis, Jean Michel 
Jarre, Electric Light Orchestra 

© Renata Ostrowska, ul. Rewolucji 
Październikowej 14 m 6, 33-380 Kryni- 
ca, ma do wymiany zdjęcia Ireny Jaroc- 
kiej zą fotosy Urszuli Sipińskiej, lzy 
Trojanowskiej i „Aniołków ”. Liczy też, 
że otrzyma informacje n/t Nastassji 
Kinsky 


Przypominamy, że redakcja w ża- 
dnym wypadku nie wysyła zdjęć, a tak- 
że nie zwraca tekstów nie zamówio- 
nych. 









miączkach nie wchodzą w grę. W zasadni- 
czym swym kroju ta studniówkowa bluzka 
nie powinna odbiegać charakterem od ty- 
powej białej bluzki szkolnej — a więc: zwy- 
czajny iekiś całkiem materiał, kołnierzyk 
(lub stójka) pod samą szyję, długi rękaw. 
Uświątecznić ją mogą powiewniejsze (czyli 
po prostu szersze) rękawy, bardziej ozdob- 
ne guziczki, szczypanki, zakładki, falbanki, 
ewentualnie jakieś koronkowe wstawki. O, 


coś takiego mam na myśli jak np. bluzki 
przedstawione na rysunku. Albo podobne 
do nich. 

Przy sporym szczęściu można trafić na 
taką bluzkę gotową (mam na myśli handel 
państwowy, bo w butikach jest ich bez liku 
i nie szczęście jest tu potrzebne lecz zasob- 
ny portfel, o co jeszcze trudniej). Jeśli jed- 
nak któraś z Was zdecyduje się na szycie, 
to służę pomysłem pewnej mojej znajomej, 


która miała kłopoty z kupieniem odpowied- 
niego na białą bluzkę materiału — uszyła ją 
(właśnie taką miękką i powiewną) z... dzie- 
cinnego prześcieradełka (nie płócienne ono 
było, ale cienka, lejąca się bawełniana tka- 
nina typu batyst), których cały stos leżał w... 
sklepie z kapeluszami. Wniosek z tego, że 
nie należy się łamać ale szukać wszędzie, 
a kto bardzo chce — ten da sobie radę. 
RIUSZKA 





ŚLADY RZEK 


sprzed 300 mln lat 


WARSZAWA (PAP). Badania geologi- 
czne prowadzone w Polsce południowo - 
zachodniej, szczególnie w Sudetach, 
przynoszą interesujące odkrycia. 
W okresie dewońskim — ok. 300 mln lat 
temu - na terenie dzisiejszych zachod- 
nich Sudetów znajdowało się płytkie 
i ciepłe morze. Pobliski ląd, który w tym 
okresie stale się podnosił, był silnie nisz- 
czony przez erozję. W rejonie dzisiej- 
szych Świebodzic znaleźli geolodzy śla- 
dy rozległej delty rzecznej. Powstawała 
ona z osadów spłukiwanych przez wody 
i znoszonych przez rzeki płynące z tere- 
nu dzisiejszych Czech. Odkryto też licz- 
ne szczątki koralowców, które były zasy- 
pywane przez piasek nanoszony przez 
rzeki. W rejonie dawnej delty zachowały 
się obok skamieniałych koralowców tak- 
że szczątki innych morskich organizmów 
- małży i ramienionogów. Stara delta 
w Sudetach przypomina współczesne 
delty górskich i pustynnych rzek. Tereny 
dzisiejszej południowo-zachodniej Pol- 
ski przypominały 300 min lat temu pół- 
pustynne wybrzeże Morza Czarnego. 
(kl) 


—— 


ELEKTRONICZNY 
„„KROJCZY 


(PAP). Niezwykle ceniony w przemy- 
śle ubraniowym zawód krojczego wyda- 
je się być zagrożony. 

Otóż grupa inżynierów francuskich 
z Bordeaux skonstruowała urządzenie 
elektroniczne, które „patrząc” na rysu- 
nek, potrafi przy pomocy promienia la- 
serowego kroić materiał znacznie do- 
kładniej niż najlepszy mistrz, przy czym 
robi to 5-6 razy szybciej. (kl) 





Zawałowcy odetchną 


JESZCZE JEDNO 
ZASTOSOWANIE 
LASERA 


USA (PAP). Główną przyczyną wię- 
kszości ataków serca i zawałów jest two- 
rzenie się we wnętrzu naczyń krwionoś- 
nych złóż tłuszczu zawierających choles- 
terol. Kardiolodzy z University of Califor- 
nia w Davis opracowali nową metodę 
usuwania tych złóż za pomocą wprowa- 
dzonego do naczynia sprzętu laserowe- 
go. Specjalne urządzenie pozwala naob- 
serwację pracy lasera, co daje gwarację 
że nie zostanie uszkodzona Ściana na- 
czynia krwionośnego. Obecne doświad- 
czenia prowadzone są na zwierzętach. 
Twórcy sądzą, że za dziesięć lat metoda 
zastąpi bardzo kosztowne operacje chi- 
rurgiczne, przeprowadzane najczęściej 
w przypadkach „zablokowania” arterii 
serca i nóg. Dalsze prace będą poświęco- 
ne likwidowaniu metodą laserową za- 
krzepów krwi. (jo) 





znany księżyc Neptuna 





Niestety, zdjęcia Neptuna, a tym bardziej jego księżyców — nie mamy. Mamy 
natomiast ciekawy rysunek, wykonany przez M.E. Vicary Diddam sa przedstawiający 
widok Neptuna z powierzchni jego satelity. Obraz ten należy traktować jako wizję 


artystyczną autora 


ostatnich latach dowiedzieliś- 
my się o istnieniu nieznanych 
dotąd księżyców _ Jowisza 

i Saturna. 5 
Ale zapewne każdego zainteresuje wia- 
domość o istnieniu trzeciego księżyca 
Neptuna, prowizorycznie oznaczonego 
kryptonimem: 1981 N 1. Odkryto go 
w wyniku obserwacji bliskiego przejścia 
Neptuna koło słabej gwiazdy Wężownika, 
które nastąpiło 24 maja 1981 r. Zjawisko 
to obserwowali astronomowie ameryka- 
ńscy na dwóch stacjach, oddalonych od 
siebie o około 5 km. Pomiarów fotoelek- 
trycznych za pomocą 1,5-metrowego ref- 
lektora Obserwatorium Catalina dokonali 
H.J. Reitsema i W.B. Hunnard. Analogicz- 
ne pomiary 1,0-metrowym reflektorem 
obserwatorium na Mount Lemmon prze- 
prowadzili L.A. Lebofsky i D. Tholen. Na 
obu stacjach stwierdzono krótkotrwałe 
zakrycie (zjawisko to trwało 8 sekund), 
które — zdaniem obserwatorów —wywoła- 


Recenzja Tomika 


Chciałbym zaanonsować czytelni- 
kam TOMIKA nową książkę fantasty- 
czno-naukową, wydaną .nakładem 
Wydawnictwa Poznańskiego Jest to 
powieść znanego pisarza polskiego 
Jacka Sawaszkiewicza, z cyklu KRONI- 
KA AKASZY pt. „Skorupa Astralna”. 
Opowiada ona o sensacyjnych wyda- 
rzeniach jakie rozegrały się w amery- 
kańskim mieście Dutson za przyczyną 
„uzdrowiciela”  Giorbruna. Działal- 
ność obleganego przez tłum „uzdro- 
wiciela'* staje się w końcu przyczyną 





ne było przez nie znany dotąd księżyc 
Neptuna. Ma on mieć co najmniej 180 km 
średnicy i obiegać planetę w odległości 
około trzech jej promieni od środka masy 
układu (przy założeniu, że jego orbita leży 
w płaszczyźnie równika planety). Z tego 
wynika, że jest to najmniejszy i najbliższy 
znany dotąd księżyc Neptuna. Ponieważ 
musi on mieć jasność mniejszą od 20 
wielkości gwiezdnej i w dodatku krąży 
blisko planety, trudno go będzie dostrzec 
bezpośrednio. Jego istnienie i zbadanie 
zostanie być może potwierdzone dopiero 
na podstawie badań przeprowadzonych 
za pomocą sond kosmicznych. 


Witold Szymański 
ul. Pocztowa 10 
37-700 Przemyśl 


PS. Bardzo chętnie nawiążę koresponde- 
ncję z tymi osobami, które interesują się: 
astronomią ogólną, UFO, Trójkątem Ber- 
mudzkim, Atlantydą, fantastyką i S.F. 








KRONIKA AKASZY „SKORUPA ASTRALNA" 


| 


psychicznej i społecznej degradacji 
miasta. Wykorzystując powszechne 
zainteresowanie zjawiskami parapsy- 
chologicznymi Jacek Sawaszkiewicz _ 
stworzył powieść fantastyczną, opartą 
jednocześnie na ciekawych realiach 
społeczno-obyczajowych, wiele mó- 
wiącą o psychice ludzkiej w okolicz- 
nościach zbiorowej psychozy. (Cena 
60 zł, str. 216). 
Leszek Lewandowski 
ul. Olsztyńska 81/12 
80-395 Gdańsk-Przym orze 





Na wiadomość, że opromienione sławą wojsko wraca do 








Fale grawitacyjne 
i ich wykrywanie 


124 numerze „„ŚM” z ub.r. kolega 

Waldemar Fit poruszył w TOMI- 

KU bardzo interesujący temat fal 
grawitacyjnych oraz perspektyw ich wyko- 
rzystania. Sprawa ta jest tak ciekawa, że zasłu- 
guje na szersze omówienie. Kolega Waldemar 
Fit wspomniał w swym artykule („Marzenia 
o grawitogenie”), że uczeni wiedzieli o istnie- 
niu fal grawitacyjnych, ale nie umieli ich wy- 
kryć. Nasuwa się pytanie: skąd wiedzieli o tym 
i co spowodowało, że nie umieli ich tak długo 
wykryć? 


Ziemskie pole grawitacyjne jest stałe w cza- 
sie, ale istnieją też pola zmienne. Zgodnie 
z teorią Newtona każdorazowej zmianie poło- 
żenia ciał wytwarzających pole grawitacyjne 
odpowiada natychmiastowa zmiana wektora 
natężenia pola grawitacyjnego, czyli zmiany 
tego pola rozprzestrzeniają się z nieskończoną 
prędkością. Z drugiej strony prędkość ta jest 
ograniczona prędkością światła, co wynika 
wprost ze szczególnej teorii względności. Stąd 
widać, że teoria Newtona spełniona jest tylko 
w przybliżeniu, a teoria Einsteina jest ogólniej- 
sza i ona właśnie jest tu niezbędna. Nieunik- 
nioną konsekwencją również równań pola tej 
teorii okazuje się istnienie fal grawitacyjnych. 
Są one w swej charakterystyce bardzo podobne 
do fal elektromagnetycznych: mają amplitudę, 
fazę, częstotliwość, poruszają się z prędkością 
światła. Unoszą one z sobą energię układu 
promieniującego i mogą przekazywać ją innym 
ciałom. To pozwala mieć nadzieję na uzyska- 
nie możliwości rejestracji i interpretacji tych 
fal. Nie jest to jednak takie łatwe, gdyż fale 
grawitacyjne oddziałują niezmiernie słabo 
z materią. 


Dlaczego właściwie zależy nam tak bardzo 
na wykryciu promieniowania grawitacyjnego? 
Jest to niezwykle ważne, gdyż uzyskana w ten 
sposób informacja o ciałach wysyłających to 
promieniowanie byłaby bezcenna. W tym wy- 
padku słabość oddziaływania fal grawitacyj- 
nych z materią ma swój plus. Informacja prze- 
noszona przez nie docierałaby do detektora 
prawie wcale niezaburzona. Zupełnie inaczej 
dzieje się w przypadku o wiele silniejszych fal 
elektromagnetycznych. W drodze do detekto- 
ra rozpraszają się i informacja niesiona przez 
nie o unikalnych zjawiskach jest zatarta przez 
późniejsze oddziaływania. 


Pierwsze próby detekcji promieniowania 
grawitacyjnego robiono w oparciu o źródła 
kosmiczne. Niestety, nie można było jednoz- 
nacznie zinterpretować sygnałów docierają- 
cych do detektora. Często przeszkadzały sy- 
gnały pochodzące od strumieni cząstek ele- 
mehtarnych lub wywołane przez magnetosferę 
ziemską, gdyż ich sygnał jest bardzo podobny 


do sygnału fali grawitacyjnej. Niepowodzenia 
tych prób zapoczątkowały serię eksperymen- 
tów laboratoryjnych. Mimo że moc nadajnika 
fal grawitacyjnych jest dużo mniejsza, niż moc 
źródeł kosmicznych, to jednak nadajnik moż- 
na ustawić bardzo blisko detektora, a źródła 
kosmiczne są bardzo daleko, Aby zwiększyć 
wielkość sygnału stosuje się dodatkowo aku- 
mulację rezonansową lub ogniskowanie fal 
grawitacyjnych. 

Jakie warunki powinien spełniać nadajnik 
fal grawitacyjnych, aby najlepiej nadawał się 
do celów eksperymentu laboratoryjnego? Po- 
niewaź fala grawitacyjna powstaje w' zmien- 
nym polu grawitacyjnym, nadajnik musi się 
obracać. Moc wydzielanego promieniowania 
zwiększa się w miarę wzrostu prędkości kąto- 
wej układu. W ten sposób rozumując mogli- 
byśmy teoretycznie (pomijając trudności tech- 
niczne) zwiększać ją aź do nieskończoności, 
a tu spotykamy się z nieprzewidzianym skut- 
kiem. Po przekroczeniu pewnej częstotliwości 
obrotów fale będą się wzajemnie tłumić, za- 
miast wzmacniać i moc znacznie spadnie. Oka- 
zujć się, że tłumienie fal nie będzie zachodziło, 
gdy prędkość ruchu nadajnika będzie równa 
prędkości światła, a więc nadajnik będzie źró- 
dłem fal spójnych. Najlepszym materiałem na 
nadajnik są więc fale elektromagnetyczne. Bę- 
dą się one przekształcać w grawitacyjne, ale 
tylko w obecności stałego pola elektrycznego 
lub magnetycznego, albo fali stojącej. Spój- 
ność nadajników elektromagnetycznych jest 
zapewniona, w przeciwieństwie zresztą do na- 
dajników mechanicznych. Taki nadajnik miał- 
by postać rezonatora — pudła o nadprzewodzą- 
cych ścianach zatrzymujących fale elektroma- 
gentyczne. Do odbioru małego przecież stru- 
mienia energii fali grawitacyjnej potrzeba de- 
tektora również w postaci rezonatora elektro- 
magnetycznego, w którym nie jest już koniecz- 
na obecność zmiennego pola elektromagnety- 
cznego. Pojawiają się fotony, które są groma- 
dzone w detektorze. Jedyne trudności, jakie 
napotyka ta metody detekcji, to promieniowa- 
nie termiczne fal elektromagnetycznych, które 
jeszcze zakłóca czysty odbiór sygnału. Aby 
tego uniknąć należałoby przechowywać urzą- 
dzenie w bardzo niskiej temperaturze (rzędu 
kilku tysięcznych Kelwina). Niestety, obecnie 
nie umiemy spełnić równocześnie wszystkich 
wymienionych warunków. Trudności są i nie- 
zmiernie trudno będzie je usunąć. Mam na- 
dzieję, że wkrótce taki eksperyment będzie 
możliwy do zrealizowania i w ten sposób otrzy- 
mamy doskonały środek do penetracji najdal- 
szych zakątków wszechświata. 


"Tomasz Lisowski 
ul. Słowackiego 22/1 
73-110 Stargard Szcz. 


z ogromnego zaszczytu, który tak niespodziewanie osiągnął. 
Jednakże dobrze sobie zdawał sprawę z czekających go trud- 

"ności. Tron jego był przecież niepewny. W dalekiej Ekbatanie 
król Kserkses na pewno zbiera wojska, aby wyruszyć na buntow- 
ników, Kapłani z Esagili będą mu odtąd jeszcze bardziej 
niechętni. Nie darują, że to nieoni obwołali nowego władcę iże 
nie jest nim ktoś z ich grona, a przynajmniej człowiek bez 
zastrzeżeń im posłuszny. Przeszłość często wykazywała, że król 
nie akceptowany przez kapłanów Marduka tracił troniżycie. Kto 
wie, czy i teraz kapłani nie zamkną bram Babilonu przed świeżo 
upieczonym monarchą i jego oddziałami, zbyt słabymi, aby 
zbrojnie wprowadzić go do miasta? * 2 t 

Pełen tych wszystkich obaw, Belszimani niespokojny wracał 
do Babilonu. Tam przecież już musiano wiedzieć o rozwoju 
wydarzeń w Borsipie. Zigurat z Borsipy napewno nadał znaki do 
Etemenanki. Także „oczy i uszy” kapłanów Marduka, a tych 
z całą pewnością nie brakło zarówno w Borsipie jak w armii, już 
o wszystkim donieśli Szamaszeribowi. 5 A 
Ale w miarę zbliżania się do miasta samopoczucie Belszima- 

niego stale się poprawiało. Wieści o triumfie nad Persami 
zelektryzowały mieszkańców Babilonu. Fakt ogłoszenia zwycię- 
skiego wodza królem był sam przez się zrozum iały. Tak przecież 
zawszw w historii bywało. Zaś samo zwycięstwo — nie We 
przecież żadnego znaczenia strategicznego — WIIQIATĘ ja we 
0 nim wędrowała do stolicy, rosło w liczby zabitych i wziętych do 
niewoli wrogów. 


Babilonu, tysiące ludzi wyszło na spotkanie amii i jej wodza. 
Całe miasto gorączkowo szykowało się do powitania nowego 
monarchy. Z dawien dawna Babilończycy kochali się w urządza- 
niu procesji, jakże więc nie uczcić tak wspaniałej okazji! 

W tej sytuacji ani kapłani Marduka, ani nawet sam Szamasze- 
rib nie odważyli się na jakiekolwiek kroki przeciwko samozwań- 
czemu, jak uważali, władcy. Z Esagili wyruszył uroczysty pochód 
w barwnych strojach, z głównym arcykapłanem na czele. Powi- 
tał on Belszimaniego przed bramą Isztar i w uroczystej procesji, 
wśród wiwatów i tlumu, powiódł go do świątyni. Tam Belszimani 
oddał hołd Mardukowi i wypowiedział uroczyste formuły 
stwierdzające, że jest koronnym sługą boga oraz przyrzekł, że 
w czasie uroczystości noworocznych odbędzie się spowiedź 
oraz „,ujmie dłoń” Marduka. Następnie nowy król udał się do 
Pałacu Południowego, gdzie w wielkiej sali, siedząc na tronie, 
odebrał hołd najpierw od naczelnego kapłana Szamaszeriba, 
następ nie od Rady Starszych, przedstawicieli wojska, kupców 
i znaczniejszych obywateli miasta. Świadkowie tej świetnej 
uroczystości mówili później, że głównego kapłana Esagilimusia- 
ły w tym dniu boleć zęby, bo miał bardzo skrzywioną twarz. 

Kolejna uczta zakończyła ten uroczysty dzień. 

Belszimani okazał się energicznym władcą. Już po kilku 
dniach jego panowania można było to ocenić. W mieście ustały 
wszelkie spory o władzę. Roboty przy naprawie umocnień 
ruszyły z niespotykaną energią, a szeregi wojska szybko rosły. 


Nowy król wydał także rozkaz, aby wszyscy kupcy otworzyli 
swoje magazyny. Zapowiedziano, że jeśli u kogokolwiek znale- 
zione zostaną ukryte towary i żywność, połowa tego dobra 
zostanie skonfiskowana, zaś kupiec otrzyma publicznie pięć- 
dziesiąt kijów. A gdyby takie przestępstwo się powtórzyło, 
będzie wbity na pal przed swoim domem, a jego majątek 
przejmie miasto. 


Nie były to czcze pogróżki. Już w dwa dni później na karum 
w czasie największego ruchu postawiono trzy masywne stołki 
i trzem bogatym kupcom dokładnie wyliczono na plecach 
należną im karę. Wielu ludziom, zwłaszcza biedakom, bardzo 
się to podobało i odniosło ten skutek, że w mieście pojawiło się 
dużo od tygodni nie widzianych towarów. Ceny także spadły. 


Nowy władca usiłował prowadzić ostrożną politykę w stosun- 
ku do świątyni Esagila. Nie upominał się już o podporządkowa- 
nie mu oddziału stacjonujących tam rzekomych szangu. Nie 
przypominał też Szamaszeribowi, że ani jedno z jego przewidy- 
wań nie sprawdziło się. Bowiem na całym wielkim obszarze 
imperium perskiego panował absolutny spokój, zaś król Kser- 
kses bez przeszkód gromadził wojsko. Babilon wprawdzie był 
wolny, ale samotny. A przecież powstanie wywołano opierając 
się przede wszystkim na zapewnieniach kapłanów, że spisek 
obejmie wszystkie podbite przez Persów ludy. 


Cdn. 
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orsipa uroczyście powitała żołnierzy babilońskich. Pół 
miasta wyszło wojsku naprzeciw, a okrzykom radości nie 
było końca. Nic dziwnego - był to pierwszy sukces oręża 
babilońskiego bodaj od czasów, kiedy Nabuchodonozor rozbił 
pod Karkemisz wojska syryjskie i egipskie w 605 r. p.n.e. Wzrósł 
autorytet tartanu Belszimaniego, który okazał się nie tylko 
dobrym strategiem, lecz dał również przykład osobistego męs- 
twa. A rekruci i ochotnicy przekonali się, że wróg nie jest tak 
straszny, jak go dotychczas malowano. 
Arcykapłan uroczyście wprowadził zycięskiego wodza do 
świątyni Ezida. Przed srebrnym posągiem Nabu odprawiono 
długie nabożeństwo, modląc się o dalszą pomyślność oręża 








babilońskiego. Belszimani złożył ofiarę, którą Bóg przyjął, 
a główny arcykapłan Ezidy udzielił wojsku i jego dowódcy 
specjalnego błogosławieństwa. Cały ceremoniał odbył się ściśle 
z wymogami dawnej tradycji powitania przybywających do Bor- 
sipy królów Babilonu. 

Po skończonych modłach Belszimani, w otoczeniu arcykapła- 
na i swojego sztabu, wyszedł na plac przed świątynię. Zebrały się 
tam tłumy. I znowu zgotowano wojsku burzliwą owację. Przed 
świątynią czekali na swój los wzięci do niewoli jeńcy. Na widok 
Belszimaniego padli na twarz, a najwyższy rangą oficer zaczął 
błagać: 

- Nie zabijaj nas, królu! Daruj życie! Nie z własnej woli 
przybyliśm y do waszego kraju. Okaż nam, królu, łaskę! 

- Królu? — powtórzył zdziwiony Belszimani. 

— Daruj, wielki królu, królu Babilonu, królu krajów — oficer 
mylnie zrozumiał zdziwienie wodza i szybko obdarzył Belszima- 
niego tytułem używanym przez Kserksesa. 

— Za swoje wielkie zbrodnie — powiedział surowo Belszimani 
— powinniście zostać Ścięci lub wbici na pal. Ale miłosierdzie 
poraziło moje serce. Daruję was bogu Nabu i świątyni Ezida. 

— Niech żyje wielki król! Sława wielkiemu królowi, królowi 
Babilonu, królowi krajów! — wołali uradowani jeńcy. 

— Niech żyje wielki król! - podchwyciło całe wojsko i tłumy 
zgromadzone przed świątynią Ezida. 

Oficerowie podbiegli do zaskoczonego i zdumionego obro- 
tem wypadków Belszimaniego i unosząc go wysoko, obnieśli po 





całym placu wśród niemilknących wiwatów. Również kaplani 
Nabu oddali hołd nowemu królowi, potem zaś wznieśli modły, 
aby miłosierny Nabu obdarzył łaskę mądrości władcę Babilonii. 

Główny kapłan Ezidy ogłosił postanowienie, że z dniem 
dzisiejszym wszystkie tabliczki sporządzone w Borsipie i Diblat, 
a także w całym państwie, mają być datowane: „W pierwszym 
roku Belszimaniego, króla Babilonu, króla krajów”. 

Działo się to 10 sierpnia”. 

Kapłani Nabu, chociaż równie zaskoczeni przebiegiem wy- 
padków jak sam Belszimani, byli jednak zadowoleni z takiego 
obrotu sprawy. Obwołanie nowego króla właśnie tu, w świątyni 
Ezida, stanowiło precedens. Dotychczas wszyscy królowie Babi- 
lonu, od najdawniejszych czasów poczynając, swoją władzę 
utwierdzali przez „ujęcie dłoni” Marduka w czasie uroczystości 
noworocznych. Wprawdzie jeśli Belszimani zdoła się utrzymać 
na tronie, ten ceremoniał na pewno będzie powtórzony 
i w przyszłym roku, ale pokazano tym zarozumiałym kapłanom 
z Esagili, że można się obyć i bez nich. 

Dlatego też Ezida nie żałowała pieniędzy i żywności. Na plac 
przed świątynią wytoczono beczki z piwem i wyniesiono kosze 
pełne najrozmaitszego jadła. Zaś w zabudowaniach świątyni 
główny arcykapłan podejmował ucztą króla i jego oficerów. 

Któż by się nie cieszył zostając królem? Belszimani rad był 


Dokończenie na str. 7 
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— MAMO, JUREK mi dziś powie- 
dział, że jestem najmilszą dziewczy- 
ną na świecie! Czy mogę go do nas 


jakiś czas, 
niech sobie jeszcze trochę tak o tobie 


— JANKU, JAKIE to jest wypraco- 


— A dlaczego jest tak szkaradnie 


pisałem je 


